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POZNAN, 14 września.
W sprawie wschodniej a specyalnie w spra- 

io zawarcia zawieszenia broni, czy pokoju między 
Fortą a Serbią najsprzeczniejsze nadchodzą 

ieśoi Wczorajsza Nat. Z tg. i kilka innych 
Bet niemieckich pisały bardzo pokojowo 
dęły w t. z. Friedensschalmei; dzisiaj 
¿uje się, iż nadzieje te były jeśli niezupeł- 
e to po większej części płonne, gdyż naj- 
iffszy telegram wiedeński donosi, iż według 
niemania, w wyższych kołach dyplomatycznych 
¡nowszeehnionego usiłowania reprezentantów 
ioarstw, zmierzające ku skłonieniu W. Porty 
zawarcia pokoju, dotychczas okazały się b ez- 

[utecznemi, albo jak urzędowy wiedeński 
legrain głosi: „pozostały bez istotnego rezul- 
tu“ Tak samo brzmi wiedeński telegram 
Din. Z tg. z 12 b. m. według którego „mimo 
zedstawień wszystkich mocarstw, W. Porta nie 
¡śli wcale zmodylikowaó żądań swoich, i za- 
ierza zawieszenie broni od tychże uciążliwych 
ranków zależnem uczynić.“ We wczorajszym 
zeglądzie wypowiedzieliśmy zdanie nasze o .rze- 
ywistein położeniu Turcyi i o powodach jakie 
zmuszają do odrzucenia propozycyi mocarstw 

najnowszy telegram dzisiejszy, donoszący 
owtórnem zawieszeniu publikowania warunków 
;oju, rzekomo z rozkazu Sułtana i wy­
dający z tej okoliczności wniosek, iż w dyplo- 
itycznych kołach pewne wzbudzą nadziej e,
orajszych zapatrywań wcale zachwiać nie 
t zdolny.

Nie będziemy na tern miejscu szeroce roz 
ać stanowiska mocarstw europejskich wobec 

, styi wschodniej, choć sprawa ta obszerne do 
¡0 ifeksyi nastręcza nam pole — zastanowimy
- dzisiaj jedynie nad stanowiskiem Anglii, w 
50 tej od kilku dni stanowczo występuje na jaw 
_ Turkom nieprzyjazny. W dawniej- 
_ ycli mityngach brali udział głównie robotnicy,

ostatnich dniach przyłączyli się do tych anty-
- (¿owych demonstraneyi przywódzcy opozycyi 
~ popierając te zgromadzenia ludowe, nadali im

ckę p ó\l i t y c z n ą. Kwestyą tę wyniósł do rzę-
- pierwsze rzędnej exminister Gladstone, który 

tosiwszy0broszurę „Bulgarian Horrors and the 
istion of the Bast“ zalecający obok utrzyma-

- i całości państwa otomańskiego, uwolnienii 
U śnii, Serbii i Hercegowiny od administra- 
ja. i tureckiej. Hasło to wydane ze strony opo- 
\ cyi angielskiej przeciw iorysowskiemu rządowi 
h maczamy dzisiaj i kładziemy przycisk na na- 
:G ętne występowanie tejże opozycyi przeciw obe- 
1, emu rządowi. Z obecnego ruchu w Anglii 
““ sprawie wschodniej nie spodziewamy się żadnej 
ig rzyści dla sprawy słowiańskiej — Anglia jest

)yła narodem kupieckim, dla niej interes 
Uresem a ostatecznym wynikiem jej poli-

*7 ń dla Serbów i Słowian wogóle jest zdanie: 
płejita Mutat jugum jqni ab alio li- 

> natur.
ł Wracając do stanowiska Turcyi, możemy 

3ta fiadczyć, iż Turcya podług zapewnienia Pol. 
1H •Pir zmieniła znacznie| w kilku esencyonal-

’«h punktach żądania swoje w sprawie zawar- 
pokoju i w ten sposób zmodyfikowane wa- 

iki swoje zakomunikowała reprezentantom mo-
‘stw europejskich.

Z Bukaresztu telegrafują pod dniem wczo- 
jteym, iż W. Wezyr zawiadomił urzędownie 

1 to Karola rumuńskiego w bardzo przyja- 
Iskiem piśmie o wstąpieniu swojem na tron

i Rozgraniczanie powiatów na okręgi jest 
lJ czynnościach wyborczych nader ważną rze- 

.cJj niego bowiem ostatecznie zalezy rezultat 

.. pborów. Dość w tej sprawie wspomnieć okręgi 
Dla- .’oich i j s k i e. Powiat wschowski już został 

tolony — w jaki sposób, — dowiedzą się 
5?r' telnicy z następującej korespondencyi, którą 

ecamy uwa(jZe komitetu wschowski ego. 
Z WseUowsfclego, d. 12 września.
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i®1-) Tygodnik powiatowy wschowski ogłasza i 
111 numerze podział miejscowości na okręgi wy 

których wylicza 32. Kto jest obznajomiony 
z geografią naszego powiatu, a przejrzy sobie 

P°dział okręgowy, to zawołać musi mimowolnie, 
!pailu radzcy ziemiańskiemu bawarskie wybory się 
.Ptoniały. Myślę, że komitet nasz nowo wybrany 

fi sprawy, że założy protest przeciwko takiemn

rozdzieraniu i rozdzielaniu miejscowości. Na dwie 
szczególniej rzeczy uwagę tutaj zwrócić trzeba: naj­
przód na niepotrzebne przyłączanie mniejszych miej­
scowości do większych, naturalnie ze szkodą naszych 
polskich głosów. I tak np. miasto Rydzyna samo 
przez się ma 1,245 dusz i mogłoby obierać jako okręg 
25 Małego Krzycka, który zawiera w sobie 1,237 
dusz, wyborców, 4, lecz tutaj widzimy, że do Rydzyny 
przyłączono dominium Moraczewo i Pomykowo wraz 
z gminą Moraczewa, które mają 406 dusz, tak iż 
wskutek tego przyłączenia Rydzyna 6 obierać ma wy­
borców. Głosy z przyłączonych miejscowości znikną 
wobec miastowych. Podobnych przypadków znajdu­
jemy kilka, jak w okręgu 4, gdzie Pambiez i Nowy 
świat liczący dusz 657, dodany został do miasta Za­
borowa : w okręgu 6 niepotrzebnie przyłąezouo wieś 
katolicką Kandlau z 414 dusz do kilku protestanckich 
wsi, tak iż z 1351 dusz złożono jeden okręg. Po 
mistrzowsku złożony jest okręg 7, gdzie katolicka 
wieś Hinzendorf, licząca sama w sobie bez dominium 
377 dusz, dostała się pomiędzy kilka miejscowości po 
części czysto protestanckich, z których złączono okręg 
z 1535 dusz. Najlepszy jest 8 okręg, gdzie ró­
wnież katolicka wieś Kursdorf z 659 dusz, i Nowa- 
wieś dorzucone zostały do wsi protestanckiój, Przy- 
byszewo, gdzie się 872 dusz znajduje. W okręgu 9, 
widzimy Neulaube pomiędzy protestanckiemi, która 
to wieś zawsze dawniej z Altlaube połączoną bywała. 
Bardzo piękne zestawienie miejscowości widzimy w 
okręgu 15, gdzie z rozmaitych stron wzięte wsie i do­
minia z tój i z tamtej strony Leszna, i utworzono je­
den okręg Hinzendorf z katolickich i protestanckich 
wsi tak, iż większość naturalnie otrzymać muszą pro­
testanckie : widzimy tam w tym okręgu 6 gmin, 5 do­
miniów z 1,673 dusz. Najmniej niezawodnie kłopotu 
sprawiło panu radzcy urządzenie okręgów, 29, 30, 
31 i 32, bo te miejscowości są czysto polskie, cho­
ciaż i tutaj z pokrzywdzeniem głosów polskich się 
stało. To bowiem drugą uwagą jest, że widzimy 
w tym podziało marnowanie głosów naszych przez to, 
że urządzono zbyt wielkie okręgi, aby przez to ilość 
wyborców mniejszą była. W okręgu sztucznie uło­
żonym 27, wybiera 1533 dusz 6 wyborców, podczas 
gdy w 30 okręgu widzimy, że 1,721 dusz obiera 
także 6 wyborców. Okręg 28, który jest dla nas 
bardzo wątpliwy, wybiera 4 wyborców, choć tylko 
1,009 ma mieszkańców, okręg 32, który jest czysto 
polski, ma 1,122 dusz, a wybiera również 4 wybor­
ców. Tak się przyglądając temu podziałowi, sądzę, 
że obowiązkiem jest naszego komitetu zająć się tą 
sprawą i postarać się o dogodniejsze i słuszniejsze 
urządzenie okręgów wyborczych. Są przecież prawa 
i rozporządzenia, których nawet i samemu radzcy zie­
miańskiemu naruszać nie wolno.

MOWA
Ks. dr. Kanteckiego

powiedziana na

wiecu polsko-katoiickini
w Poznaniu d. 6 wrześ. rb.

Aby poznać Boga i odwieczne prawdy, słuchasz 
nauk twego pasterza; aby się dowiedzieć togo, co się 
dawniej stało, przysłuchujesz się rozprawom i gawę­
dzie starych, bywałych ludzi. Ojcem zostawszy, sam 
uczysz dziatki swojo, rozumie się, jeśliś się samczego 
nauczył — posyłasz je do szkoły, gdzie nauczyciel, 
w naukach różnych ćwiczony, kształci je w czytaniu 
pisaniu, rachowaniu; gdzie ich uczy bardzo wiole po 
niemiecku, a bardzo mało religii świętój ; bo taka te­
raz moda, aby dobrzo zrozumieli komendę niemiecką 
we wojsku, byli dobrymi patryotami niemieckimi. Cza­
sem też chąc dowiedzieć o swoich prawach i obowią­
zkach narodowych i obywatelskich, idziesz na wiece 
polsko-katoliekie, gdzie tylko tyle mówić wolno, ile pan 
komisarz, lub żandarm pozwoli.

Atoli oprócz tych sposobów zdobycia sobie wie­
dzy, nauki i oświaty są na to jeszcze inne środki 
i sposoby — a pomiędzy temi ważną odgrywają rolę 
książki, pisma, gazety i druki. Gazety drukowane 
istnieją już od trzystu przeszło lat — a najprzód 
ukazały się w państwie weneckióm i w krajach pa­
pieskich, czyli wogóle we Włoszech, bo jak wiadomo, 
oświata na zachodzie Europy najprzód się rozpo­
wszechniła i rozbrzewiła na półwyspie włoskim, pod 
opiekuńczemi skrzydłami wielkich i światłych Pa­
pieży. A i sama nazwa „gazeta“, której. Włosi, 
Francuzi, Hiszpanie, Anglicy i my Polacy używamy 
na oznaczenie dzienników i pism — jest włoskiego 
pochodzenia, i oznacza po włosku mały pieniążek 
srebrny, który wonczas, kiedy jeszcze gazety nie były 
tak rozpowszechnione, jak teraz, płacono za przeczy­
tanie zadrukowanego papieru, na którym spisane 
były najważniejsze - nowiny ze świata i z kraju. Wy­
czytałem w starych książkach, że taka gazeta wy­
chodziła najprzód we Wenecyi, we włoskim kraju, 
w roku 1563, a" więc przed 313 laty. Pamiętać 

, jednak należy, iż wonczas takiój wygody z temi ga- 
| zetami jeszcze nie było jak teraz, kiedy je listowy 

każdemu do domu przynosi. Kto je chciał czytać, 
ten się musiał sam do miasta pofatygować, dowie­
dzieć się, gdzie wyłożone i zapłacić za przeczytanie 
pieniążek „gazeta“ nicprzymiorzając jakby dawniejszą 
pruską srebrną trzygroszówkę.

Naturalnie, że wiele wody upłynęło, nim te pi­
semka i gazetki drobne, nieznaczne, małe i niepo- 
kaźne, które z czasem wyrosły na olbrzymie gazety, 
tak, że je na łokcie mierzyć można — przeszły do 
ludu. U nas w Polsce, choć już od stu kilkudzie­
sięciu lat gazety istnieją, pomiędzy ludem dopiero 
mniej więcej przed 30 laty rozpowszechniać się za­
częły — a pierwsza zasługa należy się ś. p. księdzu 
Aleksemu Piusinowskiemu, proboszczowi z Grodziska, 
którego wielu z was, Szanowni Panowie, znało i pa­
mięta.

W ostatnich latach czasy się zmieniły, i dziś 
gazety, pisma i dzienniki stały się potęgą, z którą 
pojedyńczy ludzie, stronnictwa a nawet rządy liczyć się 
muszą. Dziś każdy niemal człowiek, co za* drugimi 
w tyle pozostać nie chce, a o najmniejszych spra­
wach i wypadkach tak w kraju jak i za granicą po­
mówić pragnie, czyta gazetę. Jedni, którzy mają 
więcej czasu i którym to bardziej potrzebne, bo się 
sprawą publiczną więcój zajmują, czytają je co dzień, 
niektórzy i kilka na dzień; inni znowu, którym przy 
pracy za warsztatem lub za stołem kupieckim czasu 
na to nie starczy, czytają sobie co drugi dzień 
Orędownika, a na koniec Wy Bracia rolnicy, od 
pługa, kosy i cepu raz w tydzień w niedzielę prze­
czytacie sobie Przyjaciela Ludu, Nie­
dzielę, Gwiazdę, Pielgrzyma. Dziś, 
kiedy ruch na wszystkich punktach życia społe­
cznego tak ożywiony , kiedy wre walka pomiędzy pań- 
ktorom zaufał, przekonany, że zacna i uczciwa myśl 
niemi kieruje i powoduje. Zasady i dążności pisma, 
które czytuje, przyjmują się z czasem w duszy jego, 
zapuszczają powoli korzenie w sercu jego, zasady pi­
sma stają się jego zasadami; w myśl pisma czuje, 
mówi, działa, z niego czerpie karmę duchową dla sie­
bie i otoczenia swego, dla ludzi z którymi obcuje, na 
których wpływa i oddziaływa — i jak śmiało powie­
dzieć można, Szanowni rodacy, że z kim kto przestaje, 
takim się tóż staje — tak również śmiało twierdzić 
można, .że jakie pismo kto przez lat 10 czytuje — 
takiemi też przejmie się zasadami.

Po dwóch świetnie wygłoszonych mowach o naj­
ważniejszych sprawach naszych, jakiemi są: sprawa 
wyborów i szkół naszych — pozwólcie Szanowni 
Rodacy, że i ja przemówię do was o jesz cze jednym 
z ważniejszych czynników życia społecznego, o jednym 
ze środków oświaty, tak wyższej jak i ludowej — 
o dziennikarstwie, gazeciarstwie, czyli tak zwanej 
prasie.

Od kilkudziesięciu lat zagrzmiało nowe hasło na 
świecie, które dzisiaj mianowicie bardzo często bywa 
powtarzanem — tern hasłem jest oświata 
wogóle, a w szczególe oświata ludu. Jak Bóg włał 
w serce człowieka dążenie do poznawania prawdy wie­
kuistej, Istoty najwyższej, ostatecznego celu i końca 
wszech rzeczy, tak tóż wszczepił w duszę jego pra­
gnienie wiedzy i dochodzenia przyczyn tego wszy­
stkiego, co istniejeje, co go otacza, co z nim w naj­
bliższej zostaje styczności. Dziecko zaledwo rożró- 
żniać zacznie przedmioty, zaledwo mówić się nauczy, 
już ciekawie żąda od matki wytłómaczenia tego, co 
mu pod zmysły podpada, i pełzając obok kolan ojca, 
pyta go o nazwę, przymioty, cel i przeznaczenie tego, 
co widzi i słyszy. Gdy przyjdziesz młodzieńcem ze 
skromnej zagrody i cichej wioski do miasteczka, gdy 
wreszcie obowiązki twoje, lub służba wojskowa powołają 
cię, czy do własnej stolicy, lub do wielkiego miasta, 
wszystko cię zajmuje, o wszystko się pytasz, badasz, 
dowiadujesz, wszystko chciałbyś poznać — to wro­
dzona chęć oświaty.

(Dokończenie nastąpi.)

skich stawił się prawie w komplecie, pan Przy- 
łuski przybył wprost z Marienbadu, stan du­
chowny licznie był reprezentowany, włościan go­
spodarzy stanęło około 70, najmniej licznie 
przybyli obywatele z miast. Sprawy wyborcze, 
Bogu dzięki, dość spokojnie i zgodnie załatwione 
zostały.

Na przewodniczącego zebrania powołano ks. 
dziekana K e g 1 a, który na trzymającego pióro 
uprosił dr. Ku cn er a, a na ławników panów: 
Ildenfonsa Chełkowskiego i Ludwika Chła­
powskiego. Poczem otworzono dyskusyą nad 
sposobem głosowania. Pan Krzyżanowski 
żąda: itio in partes, jako najpewniejszy sposób 
sprawdzenia większości. Ksiądz dr. Jażdże­
wski zaś proponuje głosować przez podnoszenie 
rąk. Wniosek pana Krzyżanowskiego je­
dnogłośnie przechodzi. Następnie przewodni­
czący proponuje jako porządek dzienny:

1) wybór komitetu,
2) wybór delegata,
3) wybór kandydatów do sejmu,
4) wybór kandydatów do parlamentu.
Dr. K u c n e r z tern się nie zgadza i swej 

strony życzy sobie, aby na samprzód sprawa kandy­
datów do sejmu i parlamentu a następnie do­
piero wybór ,komitetu i delegata przyszła pod 
dyskusyą.

Porządek dzienny, przedstawiony przez księ- 
i dza Kogla, znaczną większością przechodzi. Co 

do wyboru komitu jednomyślnie obrano te same 
osoby, które dawny komitet składały, mianowicie 
panów W ł adysł a w a P r z y ł us k i e g o, Lu­
dwika Chłapowskiego, Plecińskiego 
księdza dziekana Kegla, księdza proboszcza 
Ołyńskiego, Orłowskiego, Franciszka 
Chełkowskiego, Władysława Ch Osiow­
skiego. Przybrano zaś na wniosek księdza dr. 
Jażdżewskiego w skład komitetu 3 wło­
ścian: Tyrakowskiego z Rozdrażewa, Fur­
mana z Dąbrowy i Sołtysa.

istotna walka wyborcza wywiązała się do­
piero przy wyborze delegata i przedłożono trzy 
listy.

Ksiądz dziekan Kegel proponował na dele­
gata pana Krzyżanowskiego, na zastępcę 
pana Władysława Przyłuskiego, którzy do- 
dychczas te funkeye dzierżyli.

Pan Władysław Chosłowski przedstawia na 
delegata, jako najstarszego obywatela, pana Ka­
zimierza Szymońskiego, na zastępcę zaś p. 
Ildenfonsa Chełkowskiego.

Pan Krzyżanowski zaś proponuje, jeżeli 
jego wybór niektórym osobistościom miałby być 
wstrętnym, pana Ludwika Chłapowski eg o, 
a na zastępcę księdza proboszcza Ołyńskiego.

Przy głosowaniu ogromną większością pier­
wsza lista przechodzi.

Na kandydatów do sejmu jednomyślnie po­
stawiono:

1) Ks. dr. Jażdżewskiego,
2) Henryka S z u m a n a,
3) radzcę Pil as ki ego,
4) hr. Stanisława Czarneckiego,
5) K ant aka,
6) Ma gdzińskiego.
Tak samo jednogłośnie przyjęci zostali jako

kandydaci do parlamentu:
1) hr. August Cieszkowski,
2) Bentkowski,
3) dr. Franciszek Chłapowski.
4) Stanisław Modlibowski z Kromolic.
5) Aleksander Graewe,
6) Henryk bzumann.
Po zamknięciu zebrania wyborczego nastą­

piło drugie zebranie, tyczące się zakładania Czy­
telni parafilnych. Chodziło o to, ażeby, pozosta­
wiając świeckim osobom udział w oświacie, po­
zyskać organizacyą, do której i duchowni nale- 
żećby mogli, dla powiatu naszego. Słowem 
okryć powiat siecią czytelni parafialnych. Alyśl 
tę przyjęto i celem wprowadzenia jej w życie, 
i zredagowania ustaw wybrano komisyą, do któ­
rej przywołano księdza dziekana Kegla, panów 
Władysława Przyłuskiego, Ludwika Chła­
powskiego, księdza proboszca Ołyńskiego, 
ks. dr. Jażdżewskiego.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN. Paryż, 9 września.
Teatia. — Roboty publiczne w Paryżu — Gusta , 

monarchów.)
(Z. Ii.) Jeżeli przeszłą naszą koresponden- 

i- I cyą*) poświęciliśmy wyłącznie Wagnerowi i czte-
*) Korespondoncyą tę nie odebraliśmy.

’ (Rod. Kur.)

Krotoszyn, 12 września. 
(Sprawozdanie z przedwyborczego zebrania.)

(K.) Dnia dzisiejszego odbyło się nasze zgro 
madzenie przedwyborcze. Udział był dosyć li 
czny. Szczupły zastęp naszych posiedzicieli ziem



1
roduiowéj jego operze „die Nibelungen“ to słu- 
szném będzie teraz zająć się latami paryzkiemi, 
których część, odpocząwszy po letniej pauzie, 
otworzyła w tych dniach swe podwoje niezliczonej 
liczbie cudzoziemców i prowincyałów zmęczonych 
mniemanym wypoczynkiem, którego nie znaleźli 
ani u wód, ani też na wybrzeżach morskich ; to 
też garną się teraz do burzliwego Paryża, aby 
w zgiełku i szumie odetchnąć po uciążliwej 
kuracyi.

Z sześciu teatrów, które zaczęły swój sezon 
zimowy, ani jeden nie dał nowej sztuki ; wszy­
stkie oprócz Théâtre Historique przed­
stawiają te same utwory, które widzieliśmy przy 
zamknięciu. Odeon rozpoczął z „Les Danicheff“ 
a pomimo stu siedmdziesięciu przedstawień teatr 
zawsze jest pełny. Variétés dają „La Bou­
langère a des ecus ; Vaudeville „Les Domi­
nos roses ; Bouffes „La Princesse de Trebi- 
zonde; a Renaissance „La Petite Mariéne“. 
Wszystkie te cztery ostatnie utwory Ofenbachiady 
mniéj lub więcej udatne, przyciągają tłumy spe- 
ktatorów ciekawych podziwiać gwiazdy pół świata 
teatralnego jak: Térésa, Paola Marié, Donvé, 
Schneider i inne. Jeden tylko Théâtre Hi­
storique dał sztukę nieznaną już od blisko 
trzydziestu lat: „Marceau, ou les Eufants de la 
République“ dramat w pięciu aktach i dziesięciu 
obrazach przez pp. Anicet Bourgeois i Michel 
Masson.

Zanim przystąpimy do rozbioru tego utworu 
nadmienić wjpada, że pierwsze jego przedsta­
wienie odbyło się 22 lipca 1848 parę dni przed 
wybuchem rewolucyi lipcowej. Przedstawienia 
na pewien czas przerwane, wznowiono po dwóch 
miesiącach a powodzenie tego dramatu było nie­
słychane.

Wznowienie téj sztuki obecnie jest myślą 
bardzo nieszczęśliwą, roznamiętnia ona tylko 
już i tak nader niespokojne umysły. Dramat 
ten ludowy jest w istocie utworem zdradliwym, 
służącym tylko do spaczenia pojęć i sądów pu­
bliczności o zdarzeniach ówczesnych. Od początku 
do końca jest to nieustająca ap dogia mniema­
nych dobrodziejstw rewolucyi, której nadużycia 
i zbrodnie starannie są ukrywane. Deklamacyi 
bez końca, wyrażenia szumne i efektowne, któremi 
od ośmdziesięciu kilku lat odurzają i oszukują 
lud łatwowierny; republikanie: jak Robespierre, 
Carrier przedstawieni prawie jako święci, 
a Vandejczycy, ci szlachetni obrońcy religii 
i tronu, porównani do największych zbro­
dniarzy.

Oto cośmy widzieli i słyszeli w tym fanta­
zyjnym utworze, który zaczyna się na placu 
Marsowym 14 lipca 1790, a kończy przy Pan­
teonie w dniu pogrzebu jenerała Marceau. Dla 
największej liczby spektatorów najoczywistszą 
prawdą historyczną są zdarzenia przedstawione 
w tym utworze.

Prawie drugie tyle teatrów będzie jeszcze 
otworzonych w tym miesiącu; najznaczniejszy 
z nich, nie mówiąc o operze włoskiej, teatr 
liryczny przedstawi jutro operę „Dymitr“, 
którą widzieliśmy podczas sezonu wiosennego. 
Tak samo jak w dramacie „Maręeau“ prawda 
historyczna zupełnie jest przekręconą, i tak 
Borys Godunow w operze przedstawiony jest 
jako Polak, wojen oda Mniszech jako ambitny 
awanturnik ; Marynie tylko, autor pozostawił 
szlachetny charakter.

Z teatru do wystawy skok nie wielki, ale 
nie chcę tu mówić o przyszłej wystawie pary­
skiej, lecz o hygienicznéj, która miała miejsce 
w Brukselli.

Prefekt Sekwany, pan Ferdynand Duval, 
bardzo zaszczytnie przedstawił tam Francją, wy­
syłając różne modele i prace, tyczące się robót 
publicznych, dokonanych w Paryżu. Podajemy 
tu niektóre ciekawsze szczegóły. Od roku 1850 
zaczęły się dopiero roboty na wielką skalę dla 
systematycznego upiększenia Paryża.

Długość wszystkich ulic, utrzymywanych 
kosztem gminy paryskiej wynosi obecnie 866 ki­
lometrów, t. j. 24 mile. Cztery wielkie parki 
znajdują się na czterech rogach miasta, temi są:

1) Lasek buloński, którego powierz­
chnia wynosi 873 hektary i który zużywa co­
dziennie 15,000 metrów kubicznych wody, bądź 
na polewanie, bądź na jeziora, kaskady, lub stru­
myki.

2) Lasek wenceński, rozległości 921 
hektarów, potrzebujący również 15,000 metrów 
kubicznych wody.

3) Park Buttes-Chaumont, 250 
hektarów.

4) Nareszcie park Montsouris 160 
hektarów.

Razem wszystkiego 2,160 hektarów ceiniś- 
tych miejsc dla przechadzek przy samych bra­
mach paryskich.

Wnętrze Paryża przyozdobione jest 71 ogro­
dami i skwarami, rozległości 96 hektarów. Na 
samych ulicach, nie licząc w to ogrodów i skwa­
rów, 77,000 drzew jest zasadzonych. Koszt za­
sadzenia każdego drzewa obliczono na 184 franki, 
zatem wartość wszystkich drzew, ocieniających 
trotoary główniejszych ulic i bulwarów przed­
stawia poważną sumę 14,168,000 franków.

. Od roku 1850 koszta wyłożone na bruko­
wanie, asfaltowanie, trotoary, ścieżki i plantacye 
wynoszą jeden miliard, trzysta milionów.

Dziś Paryż zużywa dziennie 462,000 me­
trów kubicznych wody, co stanowi 243 litrów 
dziennie na każdego mieszkańca, gdy tymczasem 
w 1850 roku nie było więcej, jak 15 litrów na 
jednego mieszkańca.

ttzym, 10 września
(Odkrycie archeologiczne w kościele św. Piotra w Oko­
wach. — Pielgrzymka włoska do Lourdes. - Pielgrzymka 
hiszpańska. — Seminaryum narodowo-liiszpańskio. -- Mi­

tyngi na korzyść Słowian południowych.)
(42) W bazylice św. Piotra in vinculis 

zrobiono ciekawe odkrycie. Doniosłem wam, że 
komitet zawiązał się na uczczenie 501etniego bi­
skupiego jubileuszu Piusa IX, a zaproszony prze­
zeń nasz Kardynał-Prymas położył kamień 
węgielny pod nową konfesyą, która ma dla przy­
szłych pokoleń uwiecznić tak miły wypadek. — 
Dalsze roboty pod ziemią naprowadziły robotni­
ków na starożytny sarkofag, ozdobny w clirze- 
ściańskie rzeźby z V, a może nawet IV stulecia. 
Wyobrażają wskrzeszenie Łazarza, rozmnożenie 
chlebów, rozmowę ze Samarytanką, Zbawiciela 
przepowiadającego Piotrowi potrójne zaparcie, na- 
reście oddanie kluczy temuż Piotrowi, pięć 
przedmiotów, często powtarzających się w sztuce 
katakumbów. Wewnątrz sarkofag ma siedm prze­
gród, zkąd wnoszą, że zawierał szczątki siedmiu 
braci machabejskich. W istocie stare istnieje 
podanie, potwierdzone powagą Benedykta XIV, 
że ciała tych siedmiu męczenników starego za­
konu, w czasach chrześciańskich przywiezione do 
Rzymu, przez Papieża Pelagiusza złożone zo­
stały w bazylice wspomnianej. Przedwczoraj ze­
brała się komisya osobna na zbadanie świętych 
relikwii, a gdy ukończy swe prace, nie omie­
szkam donieść wam o nich. Oprócz kilku pra­
łatów należy do niej kilku archeologów, medyków 
i przyrodników.

Włosi pod przewodnictwem znanego Aqua- 
d e m i, prezydenta stowarzyszenia młodzi katoli 
ckićj, odbyli wielką pielgrzymkę do Lourdes. 
Najprzód byli w Marsylii, aby uczcić N. P. de 
la Gardę. Tam przypiąwszy sobie krzyżyki 
pielgrzymskie, ruszyli dalszym pochodem do 
Lourdes, gdzie świetnego doznali przyjęcia. 
Duchowieństwo wyszedłszy na ich spotkanie, przy 
odgłosie dzwonów wprowadziło do cudownej groty, 
a młodzież francuzka, robiąc honory swej ziemi, 
przez Najświętszą Pannę ukochanej, pomyślała 
o ich ugoszczeniu. Akt poświęcenia chorągwi był 
wzruszający.

Nawzajem zapowiadają nam w Rzymie wielką 
pielgrzymkę hiszpańską. Od r. 1868 nieszczęśli­
wy kraj ten, a najbardziej katolicki, dla grasu­
jącej wojny domowej nie mógł pomyśleć o gro- 
madnem uczczeniu świętego miasta. Odkąd je­
dnak pokój został przywrócony, usilnie krzątano 
się po wszystkich dyecezyach, a: y w jak naj­
większej liczbie pomodlić się u grobu świętego 
Piotra i odwiedzić więźnia Watykanu. Trudno 
uwierzyć, kto sam nie przypatrzył się temu, jak 
zbawienne wydają owoce podejmowane do obcych 
krajów, zwłaszcza do stolicy chrześciaństwa, piel­
grzymki, jak zbliżają do siebie chrześciańskie spo­
łeczeństwa, jak podnoszą ducha, a dostarczają 
rad i środków do wspólnego działania.

Inny jeszcze zamiar wielkiej doniosłości 
uskuteczniają teraz Hiszpanie. Nie mieli dotąd 
narodowego seminaryum w mieście odwiecznemu 
Istniały tu wprawdzie różne hiszpańskiego języ­
ka zakłady, ale przeznaczone lub dla Ameryki 
południowej, lub dla zakonnych zgromadzeń, sa­
memu królestwu nie dostarczały kapłanów świe­
ckich, w Rzymie chowanych. Przez wiele wieków 
nie myślaro o tern, aż nareszcie zagrożenie jed­
ności katolickiej przez liberalną konstytucyą pod­
sunęło biskupom myśl kształcenia kapłanów swo­
ich tern, gdzio są słowa wiecznego żywota, 
w Piotrowej Stolicy. Zebrane już fundusze, a 
Papież, chcąc dopomódz wielkiemu przedsięwzię­
ciu, podarował na rzecz zakładu kościół św. Ja- 
kóba, niegdyś własność narodu hiszpańskiego, 
w przeszłym roku przez króla Alfonsa odstąpio­
ny Piusa IX.

Odbj’wają się we Włoszech mityngi, lub jak 
q was mówią, wiece na korzyść Słowian połud­
niowych. Zapadają na nich szumne uchwały, 
odsądzające Turków a razem z nimi katolików 
od prawa do bytu a p. Risticz dziękuje tele­
grafem w imieniu serbskich męczenni­
ków. Lepiej byłby ten pan zrobił, nie zmusi­
wszy swoich rodaków do męczeństwa a ubiegając 
się o sympatye nieprzyjaciół kościoła, dowodzi 
tern samem, że sprawa przez niego uknuta nie 
ma, wbrew jego słowom, ani z chrześciaństwem, 
ani z męczeństwem nic wspólnego. Na mityngu 
rzymskim znalazł się jakiś rozsądny demokrata, 
który upomniał się o p r a w a I’ o 1 a k ó w. Ko­
mitet o mało go nie poszarpał w kawałki a gdy 
raz drugi zawołał, że Rosya powinna wprzódy 
Polaków obdarzyć wolnością a potem dopiero

Sekwana i Oureq dają . . . 316,000 metr. kub.
Studnie artezyjskie............ 6,000 „
Źródła artezyjskie . . . . . . 140,000 „

razem 1^62,000 metr. kub.
Wody źródlane sprowadzane są aqueduktami 

2 Norman dyi i Szampanii. Jeden z nich ma 
173 kilometry długości, przechodzi przez 85 tu­
nelów, 48 wiaduktów i dostarcza 100,000 me­
trów kubicznych wody dziennie.

Wszystkie wody zbierają się w 12 wielkich 
rezerwoarach, które mogą pomieścić 2,000,000 
metr. kub. Wszystka ta massa wody rozprowa­
dzoną jest rurami na wszystkie części miasta, 
a długość rur, nie licząc w to tych, które znaj­
dują się w domach, wynosi tysiąc czterysta kilo­
metrów.

Ogromne te prace zawdzięcza Paryż rządom 
Napoleona III, a szczególniej panu Haussmann, 
który dziś zapomniany i szkalowany przez repu­
blikanów, zapewne odbierzo w potomności zasłu­
żoną nagrodę.

upomnieć się o krzywdy Słowian południowych 
odebrano mu głos bez ceremonii. Deputowany 
Mauro Macchi szamotał się jak wściekły, 
mówiąc ciągle o podstępnych uczniach ewangelii, 
robiących się teraz apostołami Koranu. Zapo­
mniał zupełnie, że w „studyach politycz­
nych“ wydanych przed kilku laty, unosi się nad 
patryotyzmem polskich i węgierskich ofice­
rów, którzy po upadku powstania węgierskiego 
przeszli na wiarę Mahometa, aby znaleźć nowe 
pole do szkodzenia Rosyi, przedstawicielce naj­
obrzydliwszego absolutyzmu. Pytam, czy Rosya 
dzisiaj mniej, niż dawnićj, jest absolutną i czy 
zasługuje na naganę chęć szkodzenia jej, skoro 
nie dawno temu uchodziła za najszczytniejszj? 
patryotyzm ? Ale podróż Humberta do Peters­
burga wiele zmieniła rzeczy a liberalnych Wło­
chów przerobiła na służalców caryzmu.

ZIEMIE POLSKIE.
Wspomniany przez nas we wczorajszym prze­

glądzie artykuł Kroniki Codziennej o go­
spodarce moskiewskiej na Białej Rusi brzmi 
jak następuje:

Do smutnej historyi prześladowania języka pol­
skiego przez rząd rosyjski podajemy w przekładzie 
dokument, świadczący do jakiój zaciekłości doszedł 
rząd, który równocześnio pozuje na zbawcę i orędownika 
swobód słowiańskich. Dwulicowość to bezprzykładna! 
Oto dosłowne brzmienie tego dokumentu:

W mińskiej gubernii urządza się dwie stałe po­
sady do wizytowania kościołów katolickich, a miano­
wicie jednę na powiaty miński, borysowski, iliumeński 
i bobrujski, drugą na rzeczycki, mozyrski, piński, słucki 
i nowogrodecki. Wizytatorowie ci mają być pomocni­
kami naczelnika dyecezyi pod względem zarządu kościo­
łami w gubernii mińskiej. Mianowani będą z pomię­
dzy księży pracujących nad zaprowadzeniem języka ro­
syjskiego w nabożeństwach dodatkowych, po porozu­
mieniu się z miejscowym gubernatorem i zatwierdzeniu 
przez ministerstwo. Każden z wizytatorów, oprócz 
pensyi pobieranych za inne obowiązki, otrzymywać bę­
dzie po 500 rs. rocznie i pieniądze na cztery konie 
pocztowe.

Instrukcya dla wizytatorów jest następująca: 
1) wizytator najmniej dwa razy do roku objeżdża 
wszystkie kościoły i kaplice w powiatach należących 
do jego okręgu, przyczem odbywa szczegółową rewizyą 
kanoniczną, sprawdza sumy i majątek kościelny i zwraca 
szczególną uwagę na sprawę używania rosyjskiego ję­
zyka w nabożeństwach dodatkowych i kazaniach pilnu­
jąc, oby porządek ten był stanowczo podtrzymywany 
tam, gdzie już jest zaprowadzony i przyczyniając do 
jego zaprowadzenia w innych kościołach swego okręgu. 
Uwaga. O wyjeździe swym każden raz wizytator 
zawiadamia gubernatora. 2) Podczas objazdu wizytator 
odbywa w kościołach nabożeństwo (dodatkowe) w języku 
rosyjskim i wygłasza kazanie. Pilną zwraca uwagę 
na wrażenie wywołane takiem nabożeństwem między 
parafianami i wrazie, gdyby dostrzegł współczucie ku 
niemu w kościołach, gdzie jeszcze nie jest zaprowa­
dzone, przedstawia naczelnikowi dyecezyi o zaprowa­
dzeniu tamże języka rosyjskiego w nabożeństwie do- 
datkowem i kazaniach. 3) Zwraca szczególną uwagę na 
organistów i w razie słusznych ich skarg na ucisk, wy­
mierza zadosyćuczynienie i okazuje opiekę. 4) Ściśle 
pilnuje moralności i sposobu myślenia księży, bez­
zwłocznie donosząc o ważnych pod tym względem wy­
kroczeniach naczelnikowi dyecezyi i gubernatorowi. 
5) Dla wywarcia wpływu na moralność księży może 
wizytator raz na rok naznaczać rekolekcye, zgodnie 
z prawem kanonicznem, przyczem o czasie i miejscu 
tych rekolekcyi i zawezwanych na nie księżach przed­
stawia rzecz do decyzyi gubernatora. 6) Wizytator 
zwraca uwagę na zewnętzną i wewnętrzną postać ko­
ściołów, zwłaszcza tych w których zaprowadzony jest 
język rosyjski i o dostrzeżonych przez siebie brakach 
przesyła szczegółowe sprawozdanie naczelnikowi dye­
cezyi, kopią zaś tego sprawozdania gubernatorowi. 
7) Po dokonaniu każdej rewizyi przedstawia osobne 
o niej szczegółowe sprawozdanie naczelnikowi dyecezyi 
a kopię tegoż gubernatorowi. 8) Załatwia spory i nie­
porozumienia mogące istnieć między proboszczami a 
ich wikarymi lub organistami i o ważniejszych wypad­
kach donosi naczelnikowi dyecezyi i gubernatorowi. 
9) Wizytator może starać się u gubernatora o do­
zwolenie w parafiach, gdzie odbywają się dodatkowe
nabożeństwa i kazania w języku rosyjskim’, pro­
cesja dokoła kościoła, jeżeli rozkład miejscowości po­
zwala na to, pod osobistą swoją i proboszcza odpo­
wiedzialnością co do zachowania w takich /azach zu­
pełnego porządku i nieużywania przy procesyi języka 
polskiego. 10) Wizytator może starać się o nagrody 
i zapomogi dla osób stanu duchownego odznaczających 
się gorliwością w sprawie zaprowadzenia jeżyka rosyj­
skiego w nabożeństwach dodatkowych i kazaniach; 
przedstawiać do usunięcia lub translokacyi księży/nie 
przychylnych temu lub sprzeciwiających się. 11), Wizy­
tator żąda, by przy objeździe towarzyszył mu dziekan 
miejscowy a proboszcz spotykał go z odpowiednim 
ceremoniałem, zgodnie ,z przepisami rzymsko - katolic. 
Kościoła (Rituale Sącramentorum str. 404). 12) Wi-! 
zytatorowie pilnują by proboszczowie kościołów, w któ­
rych zaprowadzony jest język rosyjski mieli niezbędne 
dla służby bożej księgi w tymże języku. 13) Wizyta­
tor zobowiązuje proboszczów, by mieli osobną książkę 
przesznurowaną z jego podpisem i pieczęcią, w której 
zapisywać będzie swe uwagi przy rewizyi.

Za zgodność z oryginałem (podp.) Wicedyrektor 
M. Grygorjew.

Jednym z takich wizytatorów zamianowany jest 
ks. Senczykowski, drugim ks. Jurgiewicz. — Redakcya 
nasza posiada odpis zawezwania wraz z instrukcyą prze­
słane ks. Senczykowskiemu.

NIEMCY.
* Berlin, 13 września. List ks. Kard 

masa Ledóchowskiego do ks. Brenk daje prasie 
ralnej powód do zastanawiania się nad stósum 
ks. Arcybiskupa do rządu pruskiego. Natb 
Z t g poddaje rządowi sposób, w jakiby 
niebezpieczeństwo, grożące całości państwa 
skiego ze strony ks. Arcybiskupa Ledóchowsk 
usunąć.

• „List przesłany przez dawniejszego Ap 
skupa gnieźnieńskiego i poznańskiego do 
boszcza Brenka w Piaskach, w którym mu 
„cięźkiemi karami“, jeżeli nie cofnie uzj 
swojego praw majowych, wszędzie wielkie 
warł wrażenie i to głównie z powodu ob 
szczenią go wStaats-Anzg. na wybit 
miejscu. Wypadek ten uważają za sygnał 
niemiecki rząd energiczne kroki przedsięweJ 
przeciwko nadużywaniu stanowiska wyjątkom 
przyznanego Papieżowi ku zdeptaniu i wyszy 
niu pruskich praw. O ile pozory nie mylą 
dzie rząd włoski na drodze dyplOl, 
tycznej wezwany, aby nie dawał Oi 
pruskim poddanym, którzy tego stanom 
ochronnego używają na to, aby bezkarnie int 
obywateli pruskich wzywać do nieposłuszeós 
przeciwko prawom krajowym i piętnować ich 
blicznie jako „potępionych“ przez duchowieńsi 
Zdanie jest tutaj ogólne, że przywileje udziel 
Papieżowi nie sięgają tak daleko, aby podo 
postępowanie jednego ze swych trabantów ol 
wać. Gdyby podobnego celu nie było, toby 1 
hr. Ledóchowskiego nie ogłaszano. Zresztą 
blikacya ta dowodzi nadto, jak mało uzasad] 
nenii są pogłoski o porozumiewaniach się n 
niemieckiego z rzymskim klerem.“

W poniedziałek rozpoczęło jeneralne zel 
nie niemieckich katolików w Monachium swe 
siedzenia. Obecnymi byli na pierwszem wali 
publicznem zebraniu nuneyusz papieski, ks 
Arcybiskup salcburgski i Arcybiskup monat 
ski. Hr. Praschma i Arcybiskup monachi 
powitali zebrań e. Profesor Hagenrćither mi 
o położeniu obecnem Kościoła, poseł do pa 
mentu dr. v. Hertling o towarzystwie Gurt 
studiosus Probst o katolickich stowarzyszeni 
studentów, kanonik Moufang o cierpieniach ] 
ścioła. We wtorek na posiedzeniu publiczi 
przemawiał ks. dr. Majunke o rezultatach i 
bytych dotychczas w kulturkampfie, prof. Ben 
z Londynu o katolickim uniwersytecie lond 
skim, ks. Menz z Wyrtembergii o prawdzi 
i fałszywej kulturze, prof. Merkle z Pas 
o kwestyi ogólnej, a na ostatku ks. Huhn z 1 
nachium o rewolucyi we formie praw.

Cesarz powraca dzisiaj wieczorem z ma 
wrów do Berlina. Jutro rano jedzie do 
Kreuz na manewra korpusu gwardyi.

Post donosi, że minister rolnictwa, i 
Friedenthal, udał się z Ostendy do Niderla 
aby przyjrzeć się z bliska tamecznym stosi 
rolniczym, a głównie obejrzeć owe wielkii 
szenia, o których w swym czasie donosiliśi

Prezydent urzędu kanclerskiego, mi 
Hofman, udał się do Warcina.

Na posiedzeniu dzisiejszem trybunału 
lewskiego do osądzenia sprawy znanego k 
Różańskiego, zasiadał także marszałek 
mentu pan Forckenbeck, który przjF^ij * 
bności zajmował się kwestyą przyszłego pos 
nia parlamentu.

FRANCYA.
* Paryż, 12 września. Cała prasa 

sza zajmuje się głównie ocenieniem
prezydenta Mac Mahona w Lyonie. Jal 
domo jedynym dysonansem było postąpiei 
bie rady jeneralnej departamentu Rodanu, 
czując się obrażoną, iż nie była przypus 
pierwsza przy recepcyi u prezydenta, co : 
sama sobie była winną, bo się spóźniła 
tego wcale się prezydentowi nie przeds 
zaprotestowała przeciwko rzekomemu nadv 
niu przysługującej radom jeneralnym atri 
Rzecz sama, o którą chodzi, jest nadz 
mało znacząca, a rada jeneralna okazała i 
nadto drażliwą. W chwili, kiedy urzędoi 
cepcya odbywać się miała, padał ulewny 
i wszyscy zgromadzeni opuścili podwórze 
sza, ażeby się schronić pod dach. Rada 
ralna, tudzież rada okręgowa departament 
danu znajdowały się na sali zwykłych 
posiedzeń. Jeden z odźwiernych otrzymał 
kaz zawiadomienia członków rad tych, ske 
recepcya u marszałka rozpocznie. Odźi 
ten zapomniał jednakże o danem mu zł 
i w ten sposób upłynął stosowny czas. Na] 
posyłał prefekt p. W e 1 c h e swego szefa 
netu i swego jeneralnego sekretarza, ażeby 
com powiedzieć, iż ich marszałek oczekuje, 
nowie ci stali się głuchymi i rozeszli się, 
wiając znany już protest. Cała ta spran 
robiła więcej hałasu po gazetach tutejszyc 
w Lyonie samym. Postępowanie rady jene: 
a następnie podburzanie ludu przez kill 
członków, wywołały okrzyki, o których w 
donosiliśmy, a które w żaden sposób nacze 
wi kraju nie mogły być przyjemne: Dzii 
republikanckie, którym na tern zależało, 
przyjęcie prezydenta rzeczypospolitej w L 
owem gniaździe radykalizmu, odbyło się b< 
dnych demonstracyi, za złe biorą zacho wan 
rady jeneralnej, natomiast zaś organa Z£ 
wcze, rzeczypospolitej w ogóle nie 
uważają wystąpienie rady jeneralnej 
ubliżenie godności naczelnika kraju.



wszystkie, źe marszałek, pouczony zajściem lyoń- 
skiém, odwróci się od republikanów i stanie się 
przychylniejszym dla żywiołów zachowawczych. 
Zdanie to podziela pomiędzy innemi półurzędowy 
Moniteur i Echo, które często odbiera in- 
spiracye z pałacu Elisée. Jakie wrażenie zro­
biło przyjęcie w Lyonie na samym prezydencie, 
dotąd trudno stanowczo oznaczyć. Jak donosi 
Bien Public,| wysłał marszałek nie tylko 
swego ordonansowego oficera do prezesa rady je- 
neralnéj, pana Terver, ażeby mu wyrazić ubole­
wanie swe z powodu zajścia niemiłego przy re- 
cepcyi, ale na^to przy odjeździe swym wypowie­
dział prefektowi, p. Welche, że przyjęcie Lyoń- 
czyków, mianowicie klas roboczych, bardzo go 
rozczuliło i że zachowa miłe wspomnienie o swym 
pobycie w tém mieście.

Dzienniki republikanckie denuncyują Arcy­
biskupa z Besançon, monsignora Paulinier, że 
zwołał i odbył synod dyecezalny w dniu 5 bm., 
przypominając ministrowi wyznań, iż istnieje 
prawo z dnia 18 Germinal roku X pierwszéj 
rzeczypospolitéj francuzkiéj, podług którego do 
zwołania podobnego zgromadzenia trzeba pozwo­
lenia rady stanu. Minister wyznań jednakże na 
denuncyacye te dotąd nie zważał.

Hrabia de Mun wystósował pismo dziękczyn­
ne do wyborców departamentu Pontivy, które 
ogłoszone zostało we wszystkich katolickich i kon­
serwatywnych dziennikach. Powiada on w niém 
pomiędzy innemi: „Wybór wasz nie może już 
być zaczepiony i musi być uszanowany.“ Prze­
szły wybór gorącego tego katolika unieważniła, 
jak wiadomo, Izba deputowanych, rzekomo z po­
wodu nadużyć, jakich się dopuścić miało ducho­
wieństwo katolickie przy wyborach.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Doniesienia dzisiejsze, jakie nam podają 
dzienniki wiedeńskie z dni ostatnich o stanowi­
sku obu armii nieprzyjacielskich pod Aleksina- 
czem i Deligradem, są z sobą sprzeczne i nie­
jasne. N. Pr. Presse donosi z dnia 11 b. m.: 
,.W Aleksinaczu stoi dotąd 10 serbskich batalio­
nów. Armia Czernajewa organizuje się w Deli- 
gradzie. Turcy zbudowali most na Morawie 
pomiędzy Aleksinaczem a Deligradem.“ Do D e u- 
tsche Ztg piszą zaś pod dniem 7 b. m. z De- 
ligradu: „Turcy starają się opanować drogę, 
wiodącą z Deligradu do Aleksinaczu. Turecka 
kawalerya po kilkakroć docierała do drogi téj 
t miała ją przez kilka godzin w swem ręku pod 
Neritiewem. Drut telegraficzny zniszczyli Turcy 
pomiędzy Deligradem a Aleksinaczem. Horwa- 
towicz obejmuje komendę lewego skrzydła armii 
deligradzkiéj, jenerał Kosta Proticz dowodzi 
w Aleksinaczu, a jenerał Czernajew zajmuje cen­
trum.“ Horwatowicz nie stoi więc ani w Gro- 
magzie ani w Wukanii, jak to różne donoszą 
dzienniki, których doniesienia poniżej podajemy. 
Dnia 6 b. m. przybył on z swą dywizyą do De­
ligradu i stanął na prawem skrzydle armii, aby 
bronić drogi, wiodącej do Kruszewaca, którą Tur­
cy starają się opanować. Dnia 6 — pisze dalej 
korespondent wspomnionego dziennika — usiło­
wały. forpoczty tureckie zbliżyć się pod obóz 
deligradzki ; wywiązała się walka, w której 
po stronie serbskiej wzięły udział cztery działa, 
po stronie tureckiej sześć. Serbowie zajmowali 
pozycye na równinie po prawym brzegu Morawy, 
Turcy na wyżynie około wsi Kormanu, półtory 
godziny drogi od Deligradu, na południe Sreco- 
waca. Walka, prowadzona przeważnie artyleryą, 
trwała do 5 godziny po południu, poczém Turcy 
się cofnęli i swe dawniejsze zajęli stanowiska. — 
W dniu tym, t. j. 6 b. m., rozpoczęli Turcy 
posuwać w się kierunku ku Kruszewacowi. Trzy 
bataliony nizamów pomaszerowało na Kawnik. 
Tutaj stał kapitan Binicki (rodem z Austryi), 
z dwoma batalionami k ruszewackiéj brygady. 
Walkę stoczono pomiędzy Wielkim Siligowacem 
a Gredetinem, trzy godziny drogi na połudme od 
Kruszewaca, na drodze wiodącej z Aleksinaczu do 
Diunisa. Po trzygodzinnym boju cofnęli się 
Turcy.

Wiedeńska Presse podaje krótki, ale jasny 
obraz sytuacyi wojennej, jaka po dniu 1 wrześ­
nia zapanowała na linii operacyjnej pomiędzy 
Deligradem i Aleksinaczem.

Zwolna wyświecają nam teraz—pisze ona—nie­
które prywatne sprawozdania wypadki wojenne, jakie tam 
zaszły od dnia 1 września. Dnia 1 i 2 cofnął się, jak 
wiadomo, jonorał Czernajew w Aleksinaczu i Deligradu; 
forpoczty jogo zajmowały w dniach tych przyczółek mo­
stowy pod Frycyłowicą na lewym brzegu Morawy. Dnia 
3 odparli Serbowie tureckio oddziały podjazdowe, które 
przeszły przoz rzekę. Dnia 3 i 4 września wzmocnił 
jenerał Czernajew swe stanowisko na linii Kruszewac- 
Diunis, Doligrad, na prawom swóm skrzydle nowe sypiąc 
szańce i dodając mu kilka oddziałów wojska. Major 
Iwan Popowicz pozostał jako główno dowodzący w Alok- 
sinaczu a jenerał Horwatowicz wyruszywszy ztamtąd do 
Topolnicy, oczyścił cały prawy brzeg Morawy z drobnych 
oddziałów. Dnia 5 i 6 uderzyli Turcy na Diunis, alo 
zostali odparci. Tyle przynajmniej prawdy mieści się w 
belgradzkich telegramach, jeżeli usuniemy z nich prze­
sadę i niepotrzebne dodatki. W każdym razie tyle z nich 
dowiedzieć się można, że Turcy od dnia 1 września żad­
nej większej nio odnieśli korzyści strategicznych, co tóż 
zdają się potwierdzać dzienniki carogrodzkie, nio dono­
sząc nic z pola walki. W ten sposób mają dziś Turcy 
w swóm ręku jedynie Sajczar i około dwóch mii kwadra­
towych na lewym brzegu Morawy.

Jenerał Horwatowicz, jak donoszą z Belgra­
du do Times, ma obecnie operować na tyłach 
armii tureckiej. Według jednej wersyi ma on 
się znajdować na lewym brzegu i pod Supowa- 
czein zabierać przychodzącą dla Turków żyw­
ność, według innej znów pod Gramadą, gdzie

droga, wiodąca od Kniażewaca, dochodzi do gra­
nicy tureckiej. Wojska jego mają tam wynosić 
20,000 żołnierza. Także i Deutsche Ztg. 
donosi o tym manewrze Horwatowicza, ale nie 
przypisuje mu tak wielkiego znaczenia. Dzien­
nik ten wiedeński pisze:

Horwatowicz ma się znajdować na tyłach armii 
serbskiej na linii Gramada-Topolnica, gdzie wyparł Tur­
ków z bardzo korzystnych pozycyi. Na nieszczęście od­
nieśli te korzyści Sorbowie tylko po prawym brzegu Mo­
rawy, przez co w najpomyślniejszym razie wywierać mogą 
pewną presyą na stojącą pod Aleksinaczem armią turecką. 
Presyą ta mogłaby wtedy jodynie stać się silniojszą, gdyby 
Serbowie zdołali wziąść w dwa ognie Turków pod Alek­
sinaczem. Ponieważ oporacya ta wymaga wiolo ouorgii, 
zręcznego kierownictwa a szczególnie tego, iżby Serbowio 
stawić zdołali czoło nieprzyjacielowi w otwartóm polu, 
to nio sądzimy, ażoby manewr Horwatowicza mógł się 
powieść. Lepiojby zatem było, iżby Horwatowicz, zamiast 
pod Gramadą stał pod Topówkiem na prawem skrzydło 
sorbskiem. (Wodług ostatnich doniesień stoi tam Hor­
watowicz).

Z Belgradu donoszą do Pol. Corr., żc 
gorące życzenie ministra wojny Nikolicza, iżby 
dozwoloném mu było wstąpić do czynnéj służby, 
zostanie teraz spełnionemu Obejmie on, jak 
słychać, główną komendę nad korpusem ibarskim 
a pułkownik Czolak Anticz zastąpi w dowództwie 
jenerała Alimpicza, który wstąpi do sztabu jene- 
ralnego. Teka ministerstwa wojny powierzoną 
zostanie Milankowiczowi, który od lat kilku - kie­
ruje w niém wydziałem administracyjnym. Puł­
kownik Rajewski, który, jak wiadomo, poległ 
dnia 1 b. m. pod Aleksinaczem, jest synem jene­
rała rosyjskiego. Odznaczył się on podczas kam­
panii krymskiej i rrzy wzięciu Taszkentu. Sto­
sownie do woli poległego rozdane zostaną po­
między armią serbską 50,000 rubli, które pozo­
stawił. Dnia 12 b. m. udał się do armii serbskiej 
rosyjski pułkownik Mitricewicz z 12 oficerami. 
Jak słychać ma książę Milan wyjechać do armii. 
Pragnie on teraz, kiedy W. Porta odrzuciła za­
wieszenie broni i wojna dalej się pociągnie, być 
w bliskości teatru wojny.

Według źródeł tureckich upadło zupełnie 
powstanie w Bośuii i wszelkie usiłowania puł­
kownika Despotowicza, zmierzające do podniesie­
nia go, nie odniosły skutku. W serajewskim, 
trawnickim i banialuckiin okręgu zupełny panuje 
spokój. W tym ostatnim okręgu błąka się 
tylko oddział powstańczy, składający się z 250 
ludzi, pod dowództwem Stefanowicza. Nawet 
okolica około Wielkiego Zwornika i kaimaka- 
maty wyszochradzkie wolne są zupełnie od po­
wstańców. Hafiz basza z drakońską surowością 
utrzymuje spokój i nie pozwala ludności maho- 
metańskiej brać odwetu za krzywdy wyrządzone 
jej przez rajasów.

O możliwych operacyach armii tureckiej 
piszą pod dniem 8 b. m. Times’a co na­
stępuje:

Jenerałowie tureccy nio dotarli dotąd do Krusze­
waca i stoją obecnie pod Duinisem. Wątpliwą jest 
rzeczą, czy zdołają tu odeprzeć ich Serbowio ; pewną jest 
natomiast rzeczą, że armia turoccka, czyli lewo jej 
skrzydło operuje teraz w kierunku na Kruszewac. Gdyby 
to miejsce udało się Turkom zająć, to w przykrem zna­
leźliby się Serbowie położeniu, gdyż natenczas mieliby 
Turcy cztery drogi, na którycliby posuwać się mogli 
w głąb kraju. Piorwsza z tych dróg dochodzi do serb­
skiej Morawy pod Jasiką, dwio godziny drogi od Kru­
szewaca, druga wiedzie wzdłuż téj rzeki aż do Paruno- 
wacu, Czaczaku i na zachód od Serbii, trzecia prowadzi 
do głównego traktu łączącego Paraczyn z Deligradem. 
Drogi to w miejscach, gdzie przechodzą przez góry, 
zrównał i sposobnemi uczynił rząd serbski do przemarszu 
kawaleryi. Ponieważ Turcy — tak dalej pisze Times 
liczą 150,000 wojska, mogąc w dniach kilku rozlać się po 
całym kraju.

Korespondent dziennika Daily News 
pisze o ruchach armii tureckiej, co następuje:

Jeden silny oddział turecki, zajmujący dotąd wy­
żyny pod Jastrzebacem, usiłuje oskrzydlić pozycyą Czor- 
najewa pod Deligradem. Jenerał Czernajew, aby mógł 
w danym razie stawić opór tomu oddziałowi, oszańcował 
się silnie pod Dunisem i ściągnął tu wiele piechoty 
i artyleryi.

Napływ rosyjskich ochotników do armii 
coraz większe przybiera rozmiary. Dnia 7 b. m. 
przybyło do Belgradu 65 żołnierzy rosyjskich, 
dnia 8 około 200, po największej części prostych 
żołnierzy. Jak donoszą do D a i 1 y N e w s, nie 
przyjeżdżają teraz ochotnicy ci do Belgradu, ale 
do Semendryi i innych miejsc, leżących nad 
Dunajem poniżej Belgrada.

TELEGRAMY.
Paryż, 12 września. Moniteur donosi, 

że prezydent marszałek Belfortu nie odwiedzi.
Rzym, 12 września. Rząd zakazał przy­

wozu winogron i latorośli winnych. — Ogólne 
wybory odbędą się 27 i 29 października. Książę 
następca tronu Humbert i minister wojny wezmą 
uddział w ćwiczeniach obozowych.

Ruszczuk, 13 września. Tureccy baszy- 
bożuki ostrzeliwali pod Tuturkai austryacki 
okręt pocztowy, na którym jechało 150 Rosyan. 
Nikogo nie raniono.

Madryt, 12 września. Rząd Hiszpański 
wysłał okólnik do reprezentantów mocarstw za­
granicznych, w którym przypomina, że artykuł 
11 konstytucyi wyraźnie ogranicza tolerancyą 
obcych wyznań pod względem kościelnych bu­
dynków i cmentarzy, natomiast plakatów i ogło­
szeń, odnoszących się do niekatolickich nabożeństw 
po za murami przeznaczonemi do służby Bożej 
zakazuje jako manifestacyi publicznych. Na wy­
spach balearskich, szerząca się już od dawniej­
szego czasu przez separatystów propaganda pod 
płaszczem protestantyzmu oburza powszechnie. 
Okólnik kończy obietnicę, że rząd hiszpański 
w granicach wspomnianych przez konstytucyą 
tolerancyą wykonywać będzie.

Amsterdam, 13 września. Z powodu 
znie sienią jarmarku wybuchły wczoraj i przed­
wczoraj wieczorem niespokojności, żołnierzom 
jednak i policyi udało się wnet przywrócić po­
rządek. Celem uniknienia dalszych niepokojów 
wydał dzisiaj burmistrz proklamacyą, w której 
wzywa do zachowania porządku i zakazuje zbie­
gowisk, z więcej aniżeli 5 osób złożonych.

—W»C<l—ala<«BI—ą—MB—Magj-y.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 14 września. Lord Russel 

proponuje w piśmie wystósowanóm do Derby‘ 
ego, ażeby Elliota odwołać z Carogrodu, od­
wołanie to nie powinno nastąpić przed suro- 
wórtf ukaranióm okrucieństw, popełnionych 
przez Turków w Bułgaryi. Do Daily 
News telegrajują z Carogrodu, że zachowy­
wanie się Turków wobec chrześciau w tatar- 
skióni Bazardżyku i Filipopolis, jest wogóle 
ciągle bardzo nieprzyjazne, że tamże mówią 
o dalszóm mordowaniu chrześciau. Korespon­
dent Daily News donosi panu Elliot, iż 
muzułmanie są uzbrojeni a chrześcianie bez­
bronni.

Wykonywanie praw 
kołścielno - politycznych.

* Tej chwili dowiadujemy się, że księdza 
Z i u g 1 e r a, proboszcza z Zytowiecka skazał 
senat karny sądu apelacyjnego w Poznaniu za 
mowę, wygłoszoną na wiecu w Gostyniu roku ze­
szłego i za kazanie miane w kościele parafial­
nym, razem na 4 miesiące więzienia, 
Deputacya sądowa w Gostyniu za też czyny 
w pierwszej instancyi postanowiła była 50 marek 
albo 8 dni więzienia.

W wtorek stawał ksiądz Zingler przed 
deputacyą sądową w Gostyniu, oskarżzny w spra­
wie wykonywania praw biskupich, dla której 
chwilowo zakazano mu pobytu w Księstwie. 
Sprawę odroczono dla skonstatowania stopnia 
pokrewieństwa.

* Jakeśmy wczoraj donosili telegramem, 
miał ksiądz proboszcz Amandus Różański 
z Góry wczoraj termin przed trybunałem ber­
lińskim, w którym wnoszono o „złożenie go z 
urzędu.“ Trybunał, któremu na posiedzeniu prze­
wodniczył wiceprezydent Heinecius, odrzucił 
wniosek ministertwa królewskiego, które się do­
magało złożenia go z urzędu, a odrzucił z po­
wodu, że prócz wyroku sądowego, którym go 
wskazano na 6 miesięcy więzienia na podstawie 
§ 130 i 131 prawa karnego, oskarżenie nic nie 
umiało mu zarzucić.

Szczegółowe sprawozdanie z terminu podamy 
później.

* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 
nadać rondantowi kasy sądowej i depozytalnej Busse 
w Lesznie, przy wystąpieniu urzędnika tego ze służby 
czynnej, tytuł radzcy obrachunkowego.

Dzisiejszy Reichs- und Staats -Anzeiger 
zamieszcza długi szereg świeżo przez cesarza i króla 
udekorowanych w prowincyi saskiej osób, z okoliczności 
pobytu mynarchy w tamtych stronach.

* Na cmentarz św. Marciński odprowadzono zosta­
ły dziś zwłoki śp. Fontclivo’a, od lat wielu zamiesz­
kałego w Poznaniu Francuza, znanego nie tylko miesz­
kańcom tutejszego grodu, ale i w dalszych kołach nasze­
go kraju. Sp. Fontelivo ożeniony był z Różą hrabianką 
Potocką, z którego to małżeństwa pozostało dwoje dzieci; 
syn dzierżący obecnie katedrę języka francuzkiogo i nie­
mieckiego przy akadmii handlowej w Gdańsku, i córka, 
która poszła za jednego z książąt Tliurn-Taxis. P o s e n. 
Ztg, która w wczorajszym swoim południowym numerze 
obszerniejszy dała życiorys zmarłego, dopuściła się w nim 
wielu niedokładności a nawet fałszu, źo już pominiemy 
pewne lekceważenie, z jakiem o zmarłym i żyjącej jeszcze 
jego żonie się wyraża. Syn zmarłego, który przybył po­
chować zwłoki ojca swego, prosi nas, byśmy sprostowali 
mianowicie doniesienie, jakoby śp. Fontelivo, mieszkający 
w roku 1846 w Boginicy pod Tarnowom, w Galicyi, miał 
był w owym czasie wziąść udział w rokoszu chłopów prze­
ciwko szlachcie polskiej, z którą nie tylko przez węzły 
familijno, alo i duchowe, jako szlachcic francuzki, był 
połąćsony. Sp. Fontelive należał wtedy do ruchu, ale do 
ruchu, wymierzonego przeciwko rządom austryackim. za 
co dłuższy czas był więziony. Żona zmarłego, jakkolwiek 
Potocka z domu, nie jest siostrą obecnego Namiestnika 
Galicyi, hr. Alfreda Potockiego, jak to P o s e n e r Ztg 
donosi, ale jedynie w dalszym stopniu z nim spokrewnioną. 
Sp. Fontelive nigdy nie był nauczycielem domowym, 
w domu Potockich, poznał on się z swoją żoną w T o u r s, 
w Francyi, gdzie stał jako wojskowy z-łogą a gdzie ta 
z matką swą bawiła i wziął z nią ślub w Paryżu a do­
piero później przeniosło się młode małżeństwo do Galicyi 
na mieszkanie. Pomimo żc zmarły w ostatnich latach 
swego życia stał stał cię dziwakiem, to jednakże nienaloży 
przypisywać mu czynów niegodnych, których się nigdy 
niedopuścił, a jeszcze mniej godzi się plamić honor żyją­
cej jeszcze jego małżonki a poniekąd i dzieci. Sp. Fon- 
telive pojednał się przed śmiercią z Bogiem, jako pra­
wowity katolik i przyjął ostatnie sakramenta święto. 
Niech spoczywa w Bogu!

* Dziennik Poznański donosi, że wyższego nauczy­
ciela przy gimnazyum ostrowskiem, p. Fortunata Jagiel­
skiego, przoniesiono od dnia 1 października do gimna­
zyum w Nissie, na Szląsku. Wiadomość ta udzieloną nam 
została już przed kilku dniami, nio korzystaliśmy z niej 
jednakże z tego powodu, iż przeniesienie to może nie przyj­
dzie do skutku, skoro wyższo władze szkolne dokładniej 
się rozpatrzą, jaką krzywdę uczącej się młodzieży polskiej 
wyrządzają przez odbieranie jój nauczycieli Polaków a za­
stępowanie ich nauczycielami Niemcami.

* Szkoły miejskie tutejsze rozpoezną, podług roz3 
porządzenia królewskiego inspektora-szkolnego, pierwszego - 
burmistrza p. Kohlois, forye św, Michalskie równocześnie } $ 
z tutejszemi wyższeml zakładami naukowemi dnia 29 bm. ! j¡

* P Döring, radzcę tutejszego sądu powiatowego, 
który miasto Poznań przez dwa okresy prawodawcze w 
pruskiej Izbie poselskiej reprezentował, przoniosiono, jak 
się dowiaduje Posener Ztg, do sądu powiatowego if 
w Erfurcie.

* Kupiec G., mieszkający przy ulicy Młyńskiej ab 
od kilku lat sparaliżowany, podpalił wczoraj przed polu- M 
dniem, jak donosi P o s o n o r Ztg, łóżko, w którom leżał, ffl 
podobno z rozpaczy nad sąiutnóin swóm położeniem. Za-H| 
nim ogioń spostrzeżono, ciało nieszczęśliwego znacznie 1 
poparzońóm zostało.

* Na podwórzu kupca Kruga przy ulicy Wrocław­
skiej zapaliła się wczoraj w południe smoła w kotle. Straż H 
atoli ogniowa przy pomocy mieszkańców kamienicy tójfjl 
ogień rychło przytłumiła, tak że szkoda wielka ztąd nio IB 
powstała.

* W pobliżu hotelu Paryskiego chodniki, mianowi- 
cio w dniach targowych przepełniono są ludźmi, którzy JW I 
tam zwykli intoresa swo handlowe załatwiać tak że się || 
przoz tłumy to trudno przechodzącemu przecisnąć. Ażoby j-'i 
tomu zaradzić, ustawiony hędzio tam odtąd konstahler, |I 
który baczyć ma na utrzymanio porządku.

* Doniesienia policyjne, Znaleziono: dorę czerwoną Ili 
z 6 parami przykrojonych spodni dryliszkowych, kaftanik '
i torbę z różnemi przedmiotami, jako to: chlohom, ogór- !« 
kami, nićmi, mąką, filiżanką i 10 fonygami; obrus przód iL 
wsią Winiary, 3 staro parasoliki dla dzieci. Zgubiono:Ul 
portmonetkę z 5 markami 50 fen.; kartę urlopową; kwit ■ || 
lombardowy i klucz od szafy. Rzoźnik p. Walenty B r y- j I 
fczyński, mieszkający przy ulicy Wieżowej, zastał na|j| 
łące swój w pobliżu Tumu czarną krowę z łysiną i wziął i1 
ją do stajni.

* Ż dniem I paździeznika r. b. wykończone byćffil
mają, jak donosi Posener Ztg., następująco gmachy||| 
publiczne: dla sądownictwa przy Alei, dla dyrektoryum J 
policyi naprzeciwko teatru i przybudowanie budynku pocz-jj 
towego przy ulicy JJrydorykowskiój, tak, że pomienionej 
władzo w nich się instalować będą mogły. Ponieważ jed- jj 
nakże wewnątrz gmachów tych wiele jeszcze pozostajo doi 
wykończenia, przeto być może, żo do 1 października niej, 
wszystko wykończonóm zostanie. ni

* Kradzieże. Jednemu z tutejszych przedsiębior-,! 
ców budowli skradziono onegdaj po południu w publicz-S 
nym lokalu portomonetkę z 36 markami; wdowie pewnej,i, 
mieszkającej przy ulicy półwiejskiój skradziono przed kil­
ku dniami 45 marek w 5 markówkach i 33 marki w hi-j 
tych talarach.

* Od Franciszka Jankowskiego, gospodarza z Os-I 
s o w i i pod Gostyniem, otrzymujemy następujące sprosto-l 
wanie:

„W nr. 202 Kuryora Pozn. korespondent (p)
z pod Gostynia, donosząc o pożarze w Ossowii poda 
Gostyniom, przypisuje tenże mojej nieostrożności, jakobym® i 
na słomę upuścił niozgaszono cygaro. Szanowny koro-! 
spondent widoczna został źle poinformowany i smutek® , 
mój powiększa swóm nieprawdziwóm doniesieniem, —- al-B 
bowiem ani ja sam nigdy, ani żaden z domowników moich] 5 
cygara nio pali i palić nio śmie. Ogień u mnie został! 
prawdopodobnie (gdyż inaczej tego sobie wytłómaczyć niejj 
mogę) przoz złośliwą rękę podłożony.“

* W Wschowie odebrał sobie w dniu 11 hm. życiel 
subjokt rękawiczniczy Sch., przerżnąwszy sobie, jak sięn 
zdaje brzytwą, gardło.

* Powiat wschowski podzielony już został na o-!; 
kręgi prawyborcze i ma wybrać wogóle 163 wyborców, ¡f

Nie opuszczamy i téj sposobności, żeby!;.; 
przypomnieć prawyborcom tego; zagrożonego krańca naJfjj 
szogo Księstwa, ażeby wszyscy Polacy i katolicy téj ZiemiM 
Wschowskiój stawili się jak jeden mąż w terminie wy-Jf 
horczym i oddali swój głos na takich mężów, o których"! 
pewnymi być mogą, żo przy ostatecznych wyborach naß) 
posłów nie zawiodą w nich położonego zaufania. Na nie-j| 
pewnycli głosować nie .należy, ho ci albo przejdą w ęhwi-ff 
li stanowczej do obcego obozu, albo ze strachu urojonego- 
nie stawią się na wybory poselskie. Narodowość i religian 
katolicka niech będzie zawsze hasłem tój Ziemi! II

* W Pile jest bardzo pożądanćm natychmiastowe}*
osiedlenie się lekarza Polaka. Z dotychczasowych trzech!)' 
lekarzy przenosi się jeden dla stosunków familijnych, po­
zostanie się więc dwóch na miasto liczące przeszło 10,000i 
mieszkańców i okolicę. Tak samo pożądanćm jest osiedle-J 
nie się kupca Polaka, w całóm bowiem mieście nie mai 
a-nio jednego kupca Polaka. (Gaz. To r.)

* Prokuratarya w Elblągu wytoczyła w roku biefl 
żącym 400 procesów więcej, niż w roku zeszłym. Słu-el 
sznie zauważa Pielgrzym, żo „to jest owoc nowomoJ | 
dnój kultury, ale bardzo gorzki.“

* Burze. W końcu zeszłego tygodnia, w czwartek ' 
i piątek, szalał ogromny wicher z ulewnym deszczem,| 
gradem, piorunami i trąbami powietrznemi od Wisły przy; 
Gniewie począwszy szerokim pasem przez Prusy wacho-! 
dnie aż do Królewca i narobił w tych okolica h nie mało 
szkody, szczególniej w Królewcu. My tutaj w Torunia 
mieliśmy w tym czasie zimno powietrze i raz poraź po­
wtarzające się deszcze to większe, to mniejsze, jodnakże 
bez szkody. Dziwna, żo gdy zewsząd mówią już o zhy-j 
tku deszczu, z okolic Chojnic zawsze jeszcze powtarzają II 
się skargi na brak wilgoci.

* Na koncercie egzaminacyjnym szkoły muzycznójli 
w Monachium, który się w tych dniach odbył w sali} 
odeonowćj, odznaczyła się wyszczególniającóm wykonanie» j 
ha fortepianie koncertu Mendolsohna (G-mol) młoda Polka | 
Stanisława Pruszkowska. Miejscowy recenzent zda- ’ 
jąc-y sprawę z koncertu, przyznając grze jój świetne zaleli 
ty, mówi że nio chce skąpić pochwał artystce, gdyż za-' 
sługuje na nie w najwyższym stopniu. Pochwały te od-fl 
dano naszej rodaczce tém bardziej zasługują na wiarę)'1 
gdyż wiemy, że imię polskie w Niemczech nie budzi sym- 
patyi lecz częściej uprzedzoną stronniczość.

* Piszą z Monachium pod dniom 4-go września dq 
Schwab. Mor cur. Od dnia dzisiejszego jest w3 
wszystkich tutejszych kołach artystycznych wielkie dziel 
ło pędzla przedmiotem powszechnego zajęcia. Czar ten 
wywiera obraz, który boz szerokiej, bogatej złotej ram!i 
5 metrów wysoki, a 7 metrów długi, jest dziełom żyjąji 
cego w Rzymie malarza Siemiradzkiego, syna 
p o 1 s k i o g o oficera, w służbie rosyjskiej, urodzonegc 
w Charkowie 1843 r., talentu pierwszego rzędu. Utwo- S 
rem tym przewyższył daleko Ma kar ta, który mu tylko 
pod względem kolorytu dorównywa. Obraz ten przedsta-l| 
wia jednę z nujsprośniejszych orgii rzymskiego cesarz!I 
Nerona. Żywe pochodnie Nerona są ludzie wysoko dlii 
słupów przywiązani, oblani smołą i rozmaitomi innemi '< 
materyałami palnomi, wśród których przechadza się rozjl 
pustnik w gronie podobnogo sobie otoczenia, pojąc się 
widokiem płonących męczenników. Dzieło to mistrzów- j 
skie wywołała w Rzymie powszechny podziw. Tu wy­
wieszono jest w królewskim Odeonie na dole w nieustall 
jącój wystawio obrazów artystycznego składu Fleisclimana t 
Królewska akidemia w Rzymie odznaezyła młodego jesz-- 
cze artystę wręczeniem mu wielkiego złotego wieńc/ 
laurowego, a król Wiktor Emanuel nadaniem order! 
włoskiej korony.“

królestwa Polskiego piszą nam, żo osuszeni! 
b ł o t P i ń s k i c h daleko już postąpiło. Wybudowani 
tu kilka stacyi meteorologicznych, a poszukiwania geil 
ologiczne uwieńczone zostały pomyślnym bardzo rezultaJl 
tom. W głębokości 32 stóp natrafiono na pokład węfj 
g 1 a kamiennego, którego grubość (miąższość) dw£ 
łokcie wynosi. Odkrycio to jest ogromnej doniosłości dli I 
kraju naszego, bo węgiel kamienny, jak wiadomo, jest jo £ 
dnym z główniejszych warunków bogactwa narodoweW7



I w Czechach odkryto również kolosalne pokłady tego sa- 
inego minerału.

* W Auli Uniwersytetu wsrszawskiego dnia 11 
września, odbył się akt uroczysty rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego." Na tym obchodzie, wobec licznego zgro­
madzenia dostojnych osób i młodzieży uniwersyteckiej, 
prof. Holowiński czytał rozprawę o znaczeniu nowej re­
formy sądowej. Medal złoty za najcelniejszą rozprawę 
konkursową pizyznano i wręczono słuchaczowi wydziału 
filologiczno-historycznego panu Władysławowi Dę­
bickiemu. Pan Dębicki dał się już poznać w pi­
śmiennictwie z kilku prac wysoce sumiennych, świadczą­
cych o obszernych wiadomościach autora, a przytóm na­
pisanych śliczną polszczyzną. Czytywaliśmy je w Kro­
nice Rodzinnej i w osobnych broszurach.

* W Krakowie umarł w sobotę Leon K o r o c k 
adwokat, liczący lat 67. Długie lata przesiedział on w 
więzieniach przed r. 1848 z przyczyn politycznych, a w 
r. 1848 był wydawcą czasopisma lwowskiego Postęp., 
Kolega szkolny i uniwersytecki ministra sprawiedliwości 
Kraussa, napróżno kołatał u niego o posadę adwo­
kata, a gdy mu osobiście przedstawiał, iż chyba z głodu 
umrze, minister—przyjaciel odrzckl: „Mój kochany, mia­
łeś być powieszony, to ci wszystko jedno, jeśli z głodu 
umrzesz.“ Dr. Korecki pisywał do różnych dzienników 
artykuły polityczne i społeczno-ekonomiczne, a przede- 
wszystkiem zajmował się kwestyą ruską.

W sobotę umarł tamże najmłodszy z braci Statt- 
1 er ó w, S y 1 w i an Stattler, żołnierz z roku 1831, 
były urzędnik kolei warszawsko-wiodońskiój, wygnaniec 
sybirski w r. 1863, przeżywszy lat 63.

* Z Bursztynu w Galicyi doniesiono telegrafem 
Dziennikowi Polski emu pod d. 9 b. m.: W czo- 
raj o godz. lej w południe wybuchł ogień obok poczty 
przez nieostrożność i dla braku wszolkiego ratunku zajął 
całą przestrzeń aż do klasztoru Sióstr Miłosierdzia. Około 
godz. 5 przybyła osobnym pociągiem straż ochotnicza ze 
Stanisławowa, tudzież straż z Rohatyna gościńcem i zdo­
łały uratować miasto od zupełnej pożogi. Spaliło się 
150 budynków, między temi 15 żydowskich. Szkody 
przynajmniej pół miliona złr. Mieszczanie czynnie opie­
rali się zrywaniu dachów. Samych cirrzościańskich rodzin 
ilisko 200 zawodzi jęki na zgliszczach bez clileba ; odzieży 
. przytułku.

* Żniwa we Francy i wedle sprawozdań urzędowych 
■v 42 departamentach dobre są urodzaje, w 39 średnie 
i tylko w 5 złe.

* | Zmarli w ostatnieh dniach: w Rzymie Je- 
:uita ks. Jan P e r o n n e, znakomity profesor teologii, 
irzożywszy lat 82; w Alleppo słynny oryentalista, 
many mianowicie z poszukiwań archeologicznych w Syryi 
lerzy Smith, który właśnie z bogatą zdobyczą nau- 
cową powracał z Azyi Mniejszej do ojczyzny; w P a- 
• y ż u znakomity malarz polski Józef Szormento- 
w s k i.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 15 września, 
'iikodemam. Wschód słońca o godzinie 5 mi- 
lut 34. Z a e h ó d o godzinie 6 minut 16.

Długość dnia 12 godzin 42 minut.
Wypadki historyczno. 1015 Królewicz 

Jieczysław z wojskiem przebywa Elbę. — 1339, Legaci 
>głaszają wyrok na Krzyżaków. - - 1559 List przyjacielski 
ana 11. króla węgierskiego do Mikołaja Radziwiłła. — 
621 Bitwa pod Chocimom. — 1683 Spotkanie się Loo- 
iolda z Janem Sobieskim. — 1764 Stanisław Poniatowski 
aprzysięga pacta conventa. — 1831 Bitwa pod Opolem.

* Z pod Borku 12 września. Parafia Cerekwicka 
ozbyła się nareszcie miłej asysteneyi 3 żandarmów, jaką 
dała szczęście mieć zawsze przy odprawianiu swych na- 
ożeństw przez przeszło 6 tygodni. Wietrząc w tym cza- 
ie z prawdziwie uznania godną gorliwością po wszyst- 
ich drogach i dróżkach parafii Cerekwickiej za poszuki- 
anym księdzem Hertmanowskim i asystując najregular- 
iej, czy w pogodę czy w słotę każdemu parafialnemu na- 
ożeństwu, mogli się dostatecznie przekonać, że tegoż 
siędza w parafii nie ma. Dla tern większej jednakże 
ewnoici policyjnej a najbardziej dla postrachu księdza, 
to wie gdzie za górami przebywającego, rozpuścili przy 
djeżdzie pogłoskę, że w ich miejsce przyjedzie 3 innych 
indarmów. Upłynęło już 10 dni, jak parafia oswojona 
ż nadto z podobnemi środeczkami niepopłatnemi wcale 
wcale dla kulturkampfu, wyczekuje napróżno nowych

ości.
Jeżeli przyjadą, to ich pożałujemy równie tak, 

k pierwszych. Bo doprawdy politowania godne ich sta- 
owisko i zadanie.

Gdybym należał do sejmu, zrobiłbym najpierwszy 
niosek ku ulepszeniu doli żandarmów, wysyłanych na 
sięży majowych, albę żeby wysyłano przynajmniej uaj

gorszych żandarmów na takie posterunki, niejako na po­
kutę i poprawę. Oderwani od swych żon i dzieci nie 
mieli oni tu, niepowiem już wygody, ale częstokroć naj­
potrzebniejszych artykułów do utrzymywania siebie i 
swych koni. Bo gdzież na wsi znajdzie się zaraz miejsce 
stałe dla 3 koni i 3 osób, któż podojmio się ich dłuższy 
czas żywić za lichy dodatek, jaki w takich razach pobie­
rają, a zresztą dziwić się nie można, że lud nasz polski 
zwykle gościnny i uprzejmy dla każdego innego, dla nich, 
gdy ich widzi uganiających za księdzem, którego poko 
chał, okazuje im na każdym kroku niechęć i rad gdy ich 
nie widzi.

Tak się przynajmniej rzeczy miały w Cerekwicy. 
Dla tego zniewoleni byli już po pieiwszym tygodniu swe­
go przybycia do Cerekwicy zakwaterować się w Rusku —- 
a po żywność dla siebie i dla koni musieli jeździć do 
Borku. Konie ich często alarmowano dla głuchej wieści 
jaką im może który psotnik podał, że tam a tam jest 
ksiądz, w końcu tak wynędzniały, że się ledwo wlokły. 
Odjeżdżając z przykrego swego posterunku dziękowali 
oni może więcej P. Bogu, aniżeli parafia cała za ich 
odjazd.

Co najgorsza dla nich to to, że częstokroć byli 
między kowadłem a młotem. Najsłuszniejszą im można 
oddać pochwałę, że obowiązku swego najściślej dopełnili, 
a tu raz po raz dostaje im się surowa nagana ze strony 
wyższej władzy dla zaszłych denuncyacji, że z księdzom 
rozmawiali, obok niego przejeżdżali, a nic chwytali. Dla 
podobnej denuncyacyi zjechał dnia 26 p. M. sam radzca 
ziemiański z Krotoszyna do Zimnowody i dochodził tak 
u nauczyciela p. Ekowskiego jak i Rządzcy p. Ziemliń- 
skiego, o ile się ona zgadza z prawdą. U jednego z tych 
Panów zostawił p. Radzca naiwną radę, czy prośbę, dla 
księdza poszukiwanego, żeby się przecież raz w dobry 
sposób wyniósł, a włosek z głowy mu nie spadnie. Księ­
że Hertmanowski gdzieśkolwiek jest, słuchaj skwapliwi 
tej rady, a może nie tylko włosek Ci z głowy nie spa­
dnie, ale w dodatku może i probostwo Corokwickie — bo- 
noficium to tłuste, pozyskasz!!!

KRONIKA. KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał onogdaj, 

tak samo, jak w poniedziałek, w dwóch sprawach o pełnie­
nie kradzieży i skazał w pierwszej szewca Michała D ą- 
browskiego z Śremu, który już ośm lat przepędził 
w Rawiczu, za ponowne ciężkie kradzieże na sześcioletnie 
więzionie w domu karnym i na oddanie go po odsiedze­
niu naznaczonej mu kary na również długi przeciąg czasu 
pod dozór policyjny, jogo zaś wspólnika, wyrobnika Anto­
niego Bartkowiaka, który mu dopomagał w sprze­
dawaniu skradzionych rzoczy na sześciomiesięczne więzie­
nie i utratę praw honorowych na rok jeden. — W dru­
giej sprawie oskarżonym był ślÓ3arcsyk z Poznania, Jan 
Stęszewski, o popełnienie ciężkiej kradzieży przez 
gwałtowno włamanie się. Piorwsza zbrodnia nie została 
mu dostatecznie udowodnioną i dla tego uznali go sędzio­
wie przysięgli niewinnym, zą drugą zaś skazała go depu- 
tacya sądowa na mocy woredyktu przysięgłych na trzy­
letnio więzienie i utratę praw honorowych przez, dalsze 
trzy lata.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego Nr. 23 wyszedł 
i zawiera: Spółki: Kupieckie stanowisko Spółek. — 
Precz z borgiem ! — Zabezpieczenia: Taryfa składek dla 
Związku rolniczego Kółek włościańskich W. Ks. Poznań­
skiego w przyłączeniu swem do Tow. Magdeburgskicgo 
zabezpieczeń od ognia. — Galicyjskie ogólno Towarzy­
stwo ubezpieczeń (Dok,). — Nauczyciele jako ajonci ase­
kuracyjni. — Obrachunki Spółek zarobkowych i instytucyi 
finansowych: Sprawozdanie kasy Banku Ludowego Sp. 
zap. dla Obornik i okolicy za rok 1875. — Bilans Brutto 
Tow. pożyczkowego dla miasta Kłecka i okolicy Sp. zap. 
na 1 półr. 1876. — Potoczne. — Inseraty.

* W Pielgrzymie czytamy ;
Badacz starożytności J. N. Sadowski wydał 

uczoną rozprawę pod tytułom: „Drogi handlowe 
Greków i Rzymian do wybrzeży morza bał­
ty c k i e g o.“ Z niej dowiadujemy się, że znalozione tu 
monety greckie wskazują, iż już około r. 450 przed 
narodzeniem Chrystusa Pana kupcy greccy tu do nas 
zajeżdżali, aby kupić bursztyn, że według opisów sta­
rożytnego geografa Ptolomeusza, główna droga han­
dlowa prowadziła przez Kalisia, Setidawa. Askaukalis 
i Skurgon. Z panem Sadowskim zgadzamy się na to, że 
pierwsze trzy przez Ptolomeusza wymieniono stacye han­
dlowe to dzisiejsze miejscowości: Kalisz, Żnin i Osielsk. Do­

myślamy się zaś, żeSkurgonto nie jest Czersk, jak mniema 
p. Sadowski, lecz dzisiejszy Skurcz. Na ten domysł nie samo 
brzmienie wyrazu na3 naprowadza, lecz jeszcze inne przy­
czyny, którebyśmy radzi chcieli uzupełnić. Dla tego prosimy 
czytelników naszych, ażeby Redakcyi Pielgrzyma 
donieśli czy na linii Osielsk, Osie, Skurcz i Brody albo 
niedaleko od tej linii nie znaleziono jakich starożytnych 
monet (choć bez napisów) i twarzowych urn w wyko­
paliskach.

* Biblioteki historycznej, wydawanej nakładem 
Księgarni Polskiej, Lwów ulica Kopernika 12, 
wyszedł zeszyt 94 i 95.

I, O T E U Y A.
Berlin, 12 września.

* Przy rozpocząłem wczoraj ciągnieniu 3 klasy 
154 król, pruskiej loteryi klasowej padły:

3 wygrane po 6000 marek na nr. 1106. 3273. 
66,552.

1 wygrana 3000 marek na nr. 77,049.
3 wygrane po 1800 marek na nr. 8113. 8788. 

67,588.
3 wygrane po 900 marek na rr. 3725. 45,774. 

67,379.
9 wygranych po 300 marek na nr. 14,542. 18,771. 

22,646. 45,513. 63,306 . 66,546. 73,274. 82,686. 93,479.
1 wygrana 15,000 marek na nr. 67,665.
2 wygrano po 300 marek na nr. 34,254. 72,111.
1 wygrana 1800 marek na nr. 29,518.
3 wjrgrane po 900 marek na numera 13,918. 

23,732. 56,088.
13 wygranych po 13 marek na num. 129. 5687. 

14,053. 17,517. 20,611. 24,454. 51,869. 79,366. 80,204. 
84,390. 85,549. 92,268. 92,329.

GIEŁDA.
Poznań, 14 września 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie .'P/jpct. listy zastawno —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rontowe
97 50 płc., pozn. prowinc. akcyebankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacyo powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4l/spct. obligacye pow.
98 _płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,
płc., pozn. 5pct. obligaąe miejskie —,— płc., pruskie 
3»/ pet. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4V2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prom.
130,._ płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,—• płc., poi,
skie 4pct. listy zastawne —,— ęłc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc-, akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.
____ -płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej koloi 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc. , pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 154,— marek, na styczeń —,— m.
lipiec—,----- ,— m., sierp. - ,— m., wrzesień. 154,— m.
wrz.-paźd. 154,— m., jesień 154,— pazd.-list. 154,— m., 
list.-grudz. 154,50 m., grudz.-stycz. 154,50 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 51,70 litr., cena wypow. 51,70 m., na lip.
—m„ sierp. —,---------,----- m., wrzes. —,—51,70 m.,
paźdz. 50,50 mar., na listop. 48,50 marek, grudz. 48,50 
mrk., na stycz. 48,80 mrk., lut. 49,20 kw.-maj 49,20 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 51,40 marek.

Ceny ziemie 
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 13 września.
Zyto: za 2000 funt, stale, wypow. 1000 centna upł. 

wypow. wrz. i wrz.-paź. 157—156.50—157 płc. iż. pażd.-list. 
156—155,50 pl. i ż. list.-grudz. 154,— pł. grudz-stycz. — 
płc. stycz.-luty — żąd. luty-marzec — pł, marzec-kw. — 
ż. kw.-maj 157,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiodziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 186,— żąd., wrzes.-paź. 186,— żąd. 
paźdz.-list. — żąd. kwiocień-maj — żąd.;

Owies: za 1000 kilo 134,50—,— pł. wrz-pażdz.
134,50— płac., pazd.-listop. 134,50— płc., listop.-grudz.
134,50 płc., kw.-maj 139 żąd.

Rzep per 1000 kil. 305 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent w miejscu 68.— marek żąd., sierp. 
—,— żąd. wrzoś. 67,— płc. wrz.-paź. 66,50—25 pł. pazdz.- 
list. 67,— pł. list.-grud. 67,— płc., kw.-maj 68,50 żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. Słabo, _
wypowiedz. — litr., w miejscu 53,— żąd. 52,— płc. na 
wrzes. — żąd. 52,20 płac., wrzos.-paźdz. 50,80 płc. i żąd. 
paźdz.-listop. 49,—, żąd., list.-grud. 48,50 pic. grud.-stycz. 
i 8tycz.-lut. —,— płc., lut.-mar. 48,50 płc., mar.-kw. — p} 
kw.-maj 50,— żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,40 
7,60 mar., na wrzos.-paźd. 7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,——10,80 marek, nieb

9.50- 11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 30—32--35 m.
Siano 3 mar. za 50 kil.

Ceny wypowiedziane na 14 września: żyto 157,— mrk. 
pszonica 186,— marek, jęczmień —,— marek, owies
134.50 m., rzep 305, m., olej rzepiowy 67,— m. okowita
52.50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 1. 
po 100 ptc. trał, w miejscu 53,— żąd. 52,— pł.

Mąka słaba, za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 32,50 
do 33,50 mar. Pszenni1 n. 29,50 —30,50 mrk. Rżanna piękn.
27.50— 28,50 m. Rżanna śred. 26,50—27,50 m. Rżanna na 
paszę 10,50—11,50 m. Osucie pszenno 7,75—8,75 m.

Ceny targ, w
dnia 13

Wrocławiu
września

T O WA R

piękny średni | loślcdni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 18 80 20 90 17 30
Zyto .... . 0 a 17 90 16 70 16 10
Jęczmień . . 9 3 15 10 14 70 13 80
Owies .... . « 14 20 13 70 13 30
Groch do gotowania » » 20 — 18 60 17 10
Groch na paszę. 3 * — — — — — —
Rzep latowy 30 25 27 75 22 —
Rzep zimowy . 29 — 26 — 20 —
Rzepik latowy . « 29 — 25 — 19 —
Rzepik zimowy. 27 — 25 — 19 —
Siemię lniano . . = 27 — 25 — 21 —
Len .... S 9 — — — . — — —
Tatarka . . . , » — — — — — __
Kartoflo . . . 9 9 — — — — — _
Wyka .... — — — — — —
Łubin żółty . . — — — — — —
Łubin niebieski. 9 9 — — — — —
Koniczyna czerwona » = — — — — —
Koniczyna biała - S S — ■ —

1-
— —

Berlin, dnia 1 
Pszenica wyżej 
Wrz.-paź dz. 
Paźdz.-listop.
Kw iec.-maj 

Zyto słabo 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
sierp.
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Wrzesień. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiec.-maj

202.50
203.50
209.50

154.-
154.50 
159,—

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

września 1876. (Kursa końcowe.)
Owies sierpień 151,50 
Wypow. żyta 1950 

Wypow. okow. 70,000
Kapitały

Galicyany 86,—
Pr.pap.państ. 94,20 
Poz.4°/Olist.z. 95,20 
Poz. list. ren. 96,70 
Austr.los 1860 101,50 
Włochy 73,30
Amerykany 99,60 
Turki 11,80
71/3’/oRumuń. 15,60
Pol. lik. 1. zast. 68,— 
Rosyj. bknot. 269,50 
Sreb. rnt: aust. 54,90 
Aus. akc. kred. 243,— 
Kolej Państw 471,— 
Lombardy 127,50

68,80
71,—

53,50
53,50
53.50
52.50

Szczecin, dnia 13 września 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stało
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiec.-maj 

Zyto słabo 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, stale 
w miejscu 
Wrz.-paźdz.

203,—
203,—
209,—

147.50
148.50 
156 —

68.75
70.75

Okowita słabo 
w miejscu 
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-list. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Petroleum 
Wrz.-paźd. 
Paźd.-list.

51,90 
51,20 
50 — 
51,50

149,-

20.-
20,-

Walne zebranie
Towarzystwa LSTaukowśj Uoniecy Imienia 
. p. Karola Marcinkowskiego na powiat 
Wyrzyski odbędzie się dnia 3 października o go- 
zinie Iszćj po południu w lokalu pana Bilertaw Ło- 
żeilicy na który zaprasza (349)
_________ Zarząd,____________

Walne zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu Urzędników 
;ospodarczyek odbędzie się W Łobżenicy dnia 
października o godzinie Itej w lokalu pana Bilerta 

a który zaprasza (350)
Zarząd.

Szląskie
węgle kamienne

e wszelkich gatunkach — dostawiam do wszy- 
,kicli stacyi kolei żelaznych — wprost z kopalni 
- w wagonach po 100 i 200 ctr. o trzy fenygi 
miej na każdym centnarze, jak firma A. W. 
»erger & Co. z Waldenburga i proszę o ła- 
iawe zamówienia. Cennikami służę na żądanie 
ażdej chwili. 317

W. Trąmpczyliski, Nakło
skład żelaza, węgli i materyałów budowlanych.

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósawne tlla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decymalne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

Prawdziwe Itarlemskie
cebulki kwiatowe

poleca w najlpeszej jakości. Dokładne cenniki franko i bez­
płatnie. (332)

Poznań Handel nasion
ui. Fryderykowska 27 Henryk Mayer-

naprzeciw banku prowlncyonalnego. ogrodnik artystyczny i handlotyy

SiU U CHT
POZNANIU

poleca się do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
dąży i wydźieźawieniu dóbr.

Lampy 2 do sazu
są do nabycia ul. Wiel. Ry­
cerska Nr. 2 1 piętro. (352)

Używany mahoniowy (41)

fortepian
jest tanio do nabycia, gdzie? 
wskaźe Ekspedycya Kuryera.

Handel szkła szybowego, szklarnia
i fabryka ram «/

M. Nowickiego & Griinastla
Poznań, Jezuicka ulica Nr. 5 

poleca: Szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy tlo obra­
zów, Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i papierze 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lich 
tarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 
krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na bożemęki i cmentarze- 
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich robót
szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich.
Od 1 października rb. znajdą 

panien ki, uczęszczające do 
szkół tutejszych, dobre pomie­
szczenie obok troskliwej opieki 
i pomocy w naukach i muzyce. 
Rekomendacyi udzielą łaskawie 
panny Danysz w Poznaniu, Pół- 
wiejska ul. Nr. 2, i pani hrabina 
Ponińska w Wrześni, w której 
domu odnośna osoba dwa lata 
przebywała. Panny Danysz 
zarazem będą łaskawe podaó bliż­
sze warunki. (254

Pod gwaraneyą

Viiium de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione, 
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erhach im Rheingau.

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

poleca
tuzin talerzy 4 M.
tuzin filiżanek 3 M.
tuzin szklanek 1,20 M.

Przy Jezuickiej ul. 
rsrr. 12 ’

są od Igo października rb do 
wynajęcia krainy, pomie­
szkania o 2,3, 5 i 6 pokojach, 
kuchnie i przyległości na 1, 
( i 3 piętrze, jako też sklep 
na skład wina. Bliższe wia­
domości w biórze budowlanym 
u panów

Spiegelberg, Hager & Co.
Wodna ul. Nr. 1, pierwszo piętro.

Nariadem Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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